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364 K R Y T Y K A .

vc i , le cz  ę e f ż to w s z y s tk o  c6ś mi m ia ła  po-

X
chcia X

Dziękuj«;

łzieć.

O  nie —  chciąJCm się za p y ta d  c z y j  p.ani, co jesteś ta k  
d rugich  y ?  c z y \ — c z y  nijjjdy —  n ie  k o c h a ła ś  nikogo.... 

v " zd a w a ło  m i się ,\—  ęłiciałam  u w ie r z y ć y e e  to  praw da, 
le cz  s ię  ty ltóp Y d aw ało .

—  I nie tęęchn o ci ? -A ch , cóż ja  m ów ię, to b ie  pań i, co  m y­

ślisz o tys iąca ch ,V w n ^ é  ci n ie jesisjmrdno n a  ty m  św iebje. 
L e cz  m oże us^ie m oje dziecię, jeśt z b y t  tęsch n o ...

A c h !  m nié p rzera ża ją co  zaczyn a B yć tę sc h n o . T ęsch n o  
m i iNboię się..,

{o ?

się, żeb ym  míe ddęlała m ego  biednegcr-„serca cz ło ­
w iek o w i, k tó r y b y  sz y d z ił z m eg o  uczucia. T o b y  m nie zabiło...

i czek a j a  szukaj u w ażn ie , to  jed y n a  rad a. 
ii b ard zo  tęskn o. C zek ać, g d y  się se rce  

rw ie , —  a c h f i a k  to  Lunie iry tu je  i gn iew a ....

(c. d. n.)

I N S T Y T U T
B A D A Ń  L t T t P A C K f C H  PANł

b i b l i o t e k a
00- 33U W arszaw a,  u*. N o w y świał 

Teł, 26-68-63

KRYTYKA.
POEZYJE J. B. ZALESKIEGO

LW ÓW . NAKŁADEM  K SIĘ G A R N I GUBRYNOW ICZA i SZMIDTA,

1877. 3 Tomy.

W ś ró d  u tw o ró w  „u k ra iń sk ie g o  s ło w ik a “  zn ajd u je  się k ilk a  
k ró tk ic h  w ierszy , p o św ię co n ych  oznaczeniu stosu n k u  sztu k i a m ia ­
n o w icie  p o ezyi do k r y ty k i,  p osłu żą nam one ja k o  za g a jen ie  obe­
cnej p o g a d an k i o now em  w yd an iu  poezyj B o h d a n a . R a z  p o w iad a  
nasz p ie w c a , źe n atch n io n ego  p o etę  („p taka z ło te g o “) g rzech em  
je st  p rzy jm o w a ć „w rza sk a m i i o k la sk am i“ ; lecz  n a le ż y  w  p o k orze
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i  skupieniu ducha, serdecznie i gościn n ie  u w ie lb iać  je g o  natchn ie­
nia, k tóre ja k  „rószczka cu d u “  w s zy stk ie  tajem n ice d u ch a dziejów  
i ziem i n am  o d k r y w a ją ...

Kto urzeka tam go w locie;
Kto się złotych skrzydeł ima
Myślą tylko lub oczyma:
Grzeszny —  zgasił gwiazd już krocie. („Ze snu“ ).

D ru g i raz znowu p o tę p ia  tych , co  śm ieją śled zić k ry ty c zn ie  ob­
ja w y  g e n iju s zó w :

H a! bezrytmowa, bezrymowa dusza
Śmie ruch prześledzać myśli genijusza ?
Azaż w nim pojmie jarzenie się łaski?
Tęczowe one i barwy i blaski
Jakiemi Pan swego włodarza?
Azaż zrozumie słowo, co w nim stwarza,
O którem sam on pomazaniec nie wie? („O  genijuszach“ )

A sto su jąc  to ogólne p o tęp ien ie  do k r y ty k ó w  D a n te g o  w y p o w ia ­
da zdan ie, k tó re  n ieraz później p o w tarzali nasi pow ieściop isarze  
i p oeci, zm ien iając fo rm ę jedyn ie:

Kto sam bitw nie wygrywał jeszcze, temu wara 
Nicować strategiczne pomysły Cezara!

K r y t y c y  i  e s te ty cy , p o d łu g  B o h d an a  — je o g ra fo w ie  n ib y  krain  
p o e ty c k ic h  —  nie w idzieli ani jedn ej ich o kolicy  i k a ż d y  baje po 
sw ojem u  niestw orzon e rzeczy , n ie  um iejąc się p o zn ać n a  w ie l­
kości, p o tę d ze  w ieszczej i n atch n ien iu  p iew ców . W  ob ec ta k  k a ­
teg o ryc zn e g o  od sąd zen ia  k r y ty k ó w  i es te ty k ó w  od zdolności po­
ję c ia  n atch n ień  p o etyck ich , nie p o zo sta w a ło b y  im  n apozór nic 
innego, ja k  odrzucić p recz p ió ro  sw oje  i na k o lan ach  u w ielb iać 
ty lk o  to, co p rze d  ich o czym a „ró szczk a  cudu“ do ż y c ia  pow o­
łu je. T ym cza se m  dzieje się inaczej. P oeci tw o rzą  i n a rzek a ją  na 
tęp ość u m ysło w ą  k r y ty k ó w , a  k r y t y c y  rob ią  sw o ją  a n a lizę  i w y ­
k a zu ją  n ieraz poetom, źe  to, co oni „rószczką cu d u “  nam  ob ja­
w ia ją , m ija  się  czasami ze  zd row ym  ro z są d k ie m ... N ie ch cąc na 
n iew łaściw em  m iejscu w chod zić w  szcze g ó ły  tego  d a w n e g o  p ro ­
cesu  m ięd zy  w ieszczam i a  k ry ty k a m i, o gran iczę  się  ty lk o  w sk a ­
zaniem  p o w o d ó w , k tó re  w  obecn ym  w yp ad ku  sp ro w a d z iły  i spro­
w adzają różn ice  p o m ięd zy  w yrzekan iem  sło w ik a  u k ra iń sk iego  ą 
k rytyk ą.

K R Y R Y K A .  365
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366 K R Y T Y K A .

Żąda nasz B oh dan  ukorzenia się p rze d  natchn ien iem . D la ­
c z e g o ?  D la te g o , źe natchnienie to p o ch o d zi z nieba, od B o g -a ; 
d la te g o , źe ono w y p rze d za  wszelkie m yśli, w y p o w ia d a  ta jem n icę

dziejów , rozjaśnia b ły sk a w ica m i to, co p o g rą ż o n e  w  ciem nościach 
ż y c i a . . .

Jako wysoka wieżyca u morza,
Na której czole zapalona zorza 
Świeci żeglarzom w nocach ku przystani:
Wieszcz świeci ziomkom śród czasów otchłani.

Zarzució  k to  m oże, że  zg o d z iw szy  się naw et na ten  ro d o w ó d  
n atch n ien ia  i na zn aczen ie  p o ezy i d la  ży c ia , zaw sze jeszcze r o z u ­
m o w e  n ad  niem i za sta n o w ien ie  się je s t  p o trzeb n e, boć i w ia rę  
n a w e t o b ja w io n ą  n ie ty lk o  nied ow iarkow ie, a le  n ajp raw ow iern ie jsi 
te o lo g o w ie  stara ją  się w y ło ż y ć  i u zasad nić n a p o d staw ie  rozum u, 
g d y ż  inaczej p rze d sta w ien ie  je j tajem nic s ta ło b y  się  rzeczą  n ie­
m ożliw ą. N a ten  za rzu t m a B o h d a n  o d p o w ied ź g o to w ą . Jedyn em  
sp raw d zianem  w szech  rzeczy , je d y n ą  w a g ą  słu żą cą  do p o ró w n y ­
w a n ia  w zględ n ej w a rto śc i m yśli i p o stę p k ó w  je s t  p ie rw ia ste k  
n ie b ie sk i— serce; rozum  je st  ty lk o  p ierw iastk iem  n iszczącym  i n a ­
rzęd ziem  p ych y; o n  w y ja ła w ia  g-runt d u c h o w y  i natchnienie za­
m ien ia  w  pustą za b a w k ę . C o w ięcej n aw et, ta k i p ie rw ia ste k  ruchu  
i czyn u  ja k  w ola, nie m a uznania, bo  p o w iad a:

Wola— to męka nasza; sen— to spokój woli:
Życie w tem kołysaniu błogiem  snu nie boli:
Sen, brat śmierci, aniołem oto nam w niedoli.

T o  też  c ią g le  s ły s z y m y  w  p iosen kach  s ło w ik a  u k ra iń sk ie g o  z a ­
ch ę tę  d o  pokory , do ś lep e go  trzym an ia  się „p o d o lk a  w ia r y “ , do 
zrzeczen ia  się n atchnień  i w id zeń . T e n  k ieru n ek  u m ysłu  w  p o łą cze ­
niu  z p rzy gn iata ją cem  w rażen iem , ja k ie g o  d ozn ał B o h d a n  w raz 
z innem i poetam i, w y tw o r z y ły  w  nim mistycyzm , p o łączo n y  nadto 
■ckiuietyzmem. Z an u rzyć się w  fa lach  k o n te m p la cy i i sp okojn ie  o cze­
k iw a ć  w izyi z g ó r y  sta ło  się je g o  hasłem ; n iech ęć do a n a lizy  i w stręt 
do en ergiczn ego  czyn u  m u sia ły  b yć prostym  w y n ik ie m  jego  u m y sło ­
w e g o  usposobienia. Ś rodkiem  poznania rzeczy  i stosunków  n ie  b y ły  
już d la  n iego  zm y sł i u m ysł; a le  ta k  zw ana in tu icyja , która m ian o ­
w ic ie  m iędzy r. 1820 a  1849 b y ła  n ad zw ycza j popularnem  w y r a ż e ­
niem , używ anem  n a w e t p rzez s ły n n yc h  filozofów ' dla ozn aczen ia  
ow eg o  bezpośredniego, w e w n ętrzn ego  w id zen ia, o d k ry w a ją ce g o
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K R Y T Y K A . 367

nieznane p r a w d y . In tu icy ja  m ia ła  d a w a ć  w y b ra n y m  b ez żadnego 
mozołu, b ez nauki, bez p r a c y  n ie ty lk o  to , co b y ło  u działem  uczo­
n ych — a  co  zw olen nicy in tu ic y i  za  d ro b n o stk ę  p o c z y ty w a li— ale  
n ad to  w ie d zę  n a jw ięk szy ch  ta je m n ic , rozum ien ie rze czy  n iezbada­
n y c h  i tw orzenie  cu d ów — p rzy n a jm n ie j w  zak resie  artyzm u. Z a le ­
sk i nie ch ce  bynajm n iej u d a w a ć  sk rom n ego; u w a ża ją c  się ow szem  
za  n a czyn ie  w yb ran e, o c ze k u je  ty lk o  ch w ili n atch n ien ia , ażeb y  
w y p o w ied zieć  coś n a d zw y c z a jn e g o .

....................... Bóg serce moje niech rozruchu,
Niech wróci com w niem ważył na obojej szalce,
I wskok znowu po gęśli puszczę wszystkie palce 
I pieśń— pieśń niesłychaną wydzwonię dla ucha. („W aga w sercu“ )

M ó g łb y  k to ś  u w ażać w iersze  p o w y ższe  (pomimo o w e g o  znowu) 
ty lk o  za  oczekiwanie, k tó re  m iało  niezaspokojonem  pozostać; otóż 
d la t e g o  k to s ia  znajdzie się  in n y  wiersz, w  k tórym  ju ż  p o tę g ę  w ie­
szczą  w y ra ź n ie  B ohdan  w  sobie uznaje:

Była w duszy mojej wiedza 
Pierworodna, wszechmogąca 
Co naukę w mig wyprzedza;
Wzrok, co strzelał ztąd ode mnie

To wskróśniebnie, to wskróśziemnie 
Niby odblask słońc tysiąca:
Jednym rzutem wieczność zwiedza 
I w kończyny światów trąca...
Duch mój mocen był cud sprawić!..

N ie b y ła  to p y ch a  ni zarozu m iałość ze stro n y  Z a lesk ieg o , b y n a j­
mniej. P o c z y tu ją c  się za  b iern e „n a c zy n ie “ , w  k tó re  sp ły w a  stru ­
mień n atch n ien ia  jem u sam em u niezrozum iałego  n iek ie d y , nie m ógł 
się o czyw iście  pysznić z teg o , co do niego  w ła ściw ie  nie należało; 
le cz  zarazem  m iał p raw o , z p o w o d u  w łaśn ie  p o ch o d zen ia  sw yc h  
p ieśn i żądać od  słuchaczów  p rzy ję c ia  sw ych  u tw o ró w  ca łk ow icie , 
ry c za łto w o , b ez rozbioru, ja k o b y  objaw ienia.

A l e  c z y ż  słuchacz m ógł zad ość u czyn ić tem u żądaniu? C zyź 
m ó g ł ta k  dalece zato p ić  się w  rozp am iętyw an iu  tego , co p o eta  
w y ś p ie w a ł, że b y  aż d zia ła ln ość rozum u sw eg o  p rzytłu m ił?  P o- 
trz e b a b y  b y ło  na to  w y rze c  się  w łasn ej in d yw id u aln ości a zróść 
się z in d yw id u aln ością  poety: p o trze b a b y  b y ło  w s z y s tk ie  n a b y tk i 
nauki i d ośw iadczen ia  u w ażać za przeszkodę do zrozum ienia utwro- 
rów  p ie w cy ... A  g d y b y  k ażd y  p o eta  ze sw ojej s tro n y  tak ież sam o
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368 K R Y T Y K A .
w z g lę d e m  słu ch a cza  p o s ta w ił  żądanie, w ó w c z a s  b ied ak  ten zna­
la z łb y  s ię  n ie s te ty  w  s to k ro ć  gorszem  p o ło że n iu  an iże li ó w  P a le ­
m ón z b ajk i; m u s ia łb y  co d zień , jeże li nie co  c h w i la  odnaw iać sw ój 
u m ysł; w y rz u c a ją c  z n ie g o  to , co ja k iś  p o e ta  tu  w niósł, a że b y  
zro b ić  m iejsce d la s k a rb ó w  in n ego  w ieszcza ... A  p rze c ie ż  in d y w i­
d u aln o ść każd em u  je s t  d ro g a  ta k  sam o ja k  p o e c ie  i k a ż d y  sta ra  
się  ją  och ron ić od za m a ch ó w  w sze lk ich , k tó r e b y  je j  sa m o istn o ści 
z a g ra ż a ć  m o g ły . I  g d y b y ż  je sz cze  p o e ta  r z e c z y w iś c ie  m ocen  b y ł  
ro b ić  cuda; g d y b y  isto tn ie  w y k r y w a ł  nam  ta je m n ice  d zie jó w , roz­
ja ś n ia ł ciem n otę w ie c zn o ś c i i r o z w ią z y w a ł z a g a d k i ż y c i o w e .. no, 
w  tak im  razie u tra ta  in d y w id u a ln o ś c i uczuciem  z a d o w o ln ie n ia  
i szczę śc ia  m o że b y  się  ja k o  ta k o  w y n a g ro d z iła . A le  k ie d y  je s t  
in aczej... k ie d y  z h is to ry i n ie u czy  p o e ta  n a w e t ty le , co  k a ż d y  
p odręczn ik; k ie d y  w ie c zn o ś ć  p o  je j p o e ty c z n e m  ob jaśn ien iu  w  w ię ­
k s ze  je sz cze  p o g rą ża  się  ch m u ry  niż bez ta k ie g o  o bjaśn ien ia; k ie d y  
z a g a d k i ż y c ia  zam ien ia ją  s ię  na za g a d k i m rzon ek ... cóż w te d y ?  
H a! w te d y  słu ch acz m usi so b ie  p o m yśleć , że  n atch n ien ie  w ie s z c z a  
m og ło  b y ć  szczerem , a le  i złudnem , m o g ło  b y ć  p otężn em  a le  
ty lk o  w  k ra in ach  fa n ta zy i, m ogło  b y ć  n a w e t zb aw czem , a le  t y l ­
k o  d la  ducha jed n o stk o w eg o ... I  w te d y  ju ż  n ie  in tu icy jn ie , j a k  
ż ą d a ł w ieszcz, a le  an a lityczn ie , rozb ioro w o , p rz y stę p u je  się  do 
o ce n y  je g o  u tw orów .

* *

*

P o e z y je  Józefa B o h d a n a  Z a le sk ie g o  p o d zie lić  m ożna n a  d w ie  
epoki, k tó re  ch ron ologiczn ie  n ie  dadzą się  te ra z  o zn aczyć d o k ła ­
dnie z p ow o d u  b ra k u  w iad o m ości o czasie p o w sta n ia  w ie lu  u tw o ­
rów ; a le  k tó re  w ew n ętzn ie  d o s y ć  się w y ra ź n ie  odróżn iają. W  p ie r w ­
szej B o h d a n  jest b ezp rete n syjo n a ln ym  p io sen karzem , n u cą cy m  j a k  
s ło w ik ; w  dru gie j— m istyk iem  i prorokiem , u w a ża ją cy m  sie b ie  za  
po śred n ik a  m iędzy n ieb em  a  ziem ią. O b o k  tej c e c h y  g łó w n e j z a ­
sadniczej w idzieć też m ożna w  pierw szej epoce p e w ie n  a r t y s t y c z ­

n y  spokój, i w e so ło ść  usposobien ia; w  d ru g ie j— tęskn otę, sm u te k  i 
b ardzo  często  n a p a d ające  p o etę  n u d y.

P rz y p a trz m y  się  b liże j u tw orom  z obu ty c h  epok.
W iad o m o , w  ja k ie j ch w ili litera ck ie j i p o lity czn e j w y s tą p ił  

Z a le sk i n a  w idow nią  p iśm ien n ictw a. O k o ło  ro k u  1820 p rzy b y ło  d o  
W a r s z a w y  na u n iw e rs y te t  trz e ch  m ło d ych  U kraińców : M ich ał G r a ­
b o w sk i, S e w e ry n  G o szczy ń sk i i Jó zef B o h d an  Z a le sk i. Jako k o le ­
d zy  szk o ln i ko ch ali się  oni w zajem  i ż y li  ze sobą w  śc is łych  sto -
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K R Y T Y K A . 369

sunkach. Z a le s k i w  „ p y łk a c h “  s w o ic h  w y sta w i! sk ro m n y  pom nik 
temu serd eczn em u  trzech m ło d z ie ń c ó w  stosu n k ow i:

Bohdan, Seweryn, M ichał— między nami trzema 
Odgrywa, się osobno niejako poema.
Wszyscy trzej— bo rówieśni, z jednego my gniazda

Porwali się do lotu i jedna nam gwiazda 
Mrugnęła w drogę z góry ku ziemskiej zamieci...
I odtąd rozeslańce, każdy w inszej sferze 
Żeglujem w krąg: to pierwszy, to wtóry, to trzeci 
I ważym się ku sobie w równej zawsze mierze,
C h oć słuch, ruch, zamach różne, jak i różne pierze 
L e c z  kto lepszy, kto duższy? który wyżej wzięci?
K tóry  obydwu w końcu za sobą zostawi?
T e g o  m y ani w iedzieć naw et... n ie ciekawi!...

W  u n iw e rs y te c ie  słu ch a li oni w y k ła d u  lite ra tu ry  K azim ierza  
B r o d z iń s k ie g o . Ł a g o d n a , sp okojn a  n atu ra  teg o  p o e ty  p rzy p a d ła  
d o  ró w n ie  sp o k o jn e g o  se rca  B o h d a n a ; to  też m łod zień cem  zosta­
w a ł  on p o d  s iln y m  w p ły w em  sw e g o  prefesora, ta k  d alece, że go  
n a w e t  ja k  ś w ia d c z y  G o szczyń sk i i) „ w  zew nętrzn em  oddaniu 
sw o ic h  p o e z y i  n a ś la d o w a ł.“  Z aczęła  się  już b y ła  w ó w c za s  w  W a r ­
s z a w ie  k r z ą ta n in a  około  zb ieran ia  pieśni lu d ow ych ; zw rócon o  też 
u w a g i  n a  t a k ie ż  pieśni czeskie, serb skie  i litew skie. W  ów czes­
n y m  „ P a m ię tn ik u  W arszaw sk im “  p o ja w ia ły  się tło m aczen ia  pol­
s k ie  t y c h  utwx>rów, pióra zazw yczaj K azim ierza  B rod ziń skiego; 
z a p o z n a n o  s ię  ju ż  z rękopism em  Królodworskim i znaczn iejsze z je ­
g o  w y ją t k i  p rzeło żo n o . Ł a tw o  b y ło  m łodem u p oecie  w p aść na 
m y ś l  z u ż y tk o w a n ia  w  tym  sam ym  celu  pieśni ludu u kraiń skiego , 
w ś r ó d  k t ó r e g o  w zrósł i w y c h o w a ł się, pojąc się „m lek iem  dum 
i  m le czem  k w ie c ia .“ S p is y w a ć  ich  dosłow nie nie b y ł  zapew n e 
w  m ożn o ści, g d y ż  w pam ięci je g o  zosta ła  się treść i nuta  a  słów  
c z ę s to  m u b rak o w ało ; nie b y ło  n ad to  naów czas jeszcze  pojęcia  
p o tr z e b y  ?iaukowego zb ierania u tw oró w  lud ow ych ; p o słu g iw a n o  się 
n iem i ja k o  m ateryjałem  p o etyczn ym , k tó ry  chciano p rzerab iać  a 
n ie k ie d y  i u p iększać, sąd ząc że ty m  sposobem  n ajp rędzej i n a jła-

(1) Powszechny Pam iętnik Nauk i i Umiejętności 1831, I, 214,
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tw ie j zd obęd zie  się lite ra tu rę  o ryg in a ln ą  w  p rze c iw sta w ie n iu  do 
n a śla d o w cze j zarów n o k lasyczn ej jak  ro m a n tyczn ej. Z a lesk i p o ­
d z ie la ł b ezw ą tp ie n ie  te p o g lą d y  i u tw o rzy ł s z e r e g  dum , b a lla d , 
i p io sn e k  na k an w ie  lu d o w ej ukraińskiej p o e z y i o sn ow an ych

P ie rw sz a  w  ty m  k ieru n k u  próba b y ła , o  ile  w iem  „L u d ­
m iła ,“  dum a z p ieśn i u k ra iń sk ie j, pom ieszczona ro k u  1822 w  „ P a ­
m iętn ik u  W a rs za w s k im “  (1, 115) w ych o d zącym  w t e d y  pod red ak - 
c y ją  B ro d ziń sk ieg o , S k a r b k a  i S krodzkiego . W  n iej nie z n a jd u ­
je m y  je sz cze  fo rm y i s ty lu  w ła śc iw y c h  Z a lesk iem u , je s t  ona n a­
p isa n a  p o d łu g  p an u jącej n aó w czas sielankow ej m a n ie ry , ża d n e g o  
w y b itn e g o  w yrażen ia , ża d n eg o  śm iałego  zw rotu; ża le  s w o je  L u d ­
m iła  w y p o w ia d a  k o n w en cy jon aln em i w  sielance frazesam i, k tó re- 
b y  ch ę tn ie  p o dp isał zarów n o  K a rp iń sk i ja k  B rod ziń sk i. M aleń k i 
w y ją te k  objaśni to lep iej n iż d łu g ie  rozum ow anie; L u d m iła  m ów i 
tu  m ię d z y  innemi:

Przeszły pogodne me chwile 
Już ja nie żyję dla świata 
A nioł mój już mię odlata 
Szczęście me znajdę w mogile.

T e n  anioł z ja w ia ją c y  się  tu  tak  nie w  porę, n ig d y  b ezw ą t- 
p ien ia  n ie  p o sta ł w  tej form ie w  u m yśle  rze czy w iste j ukraińskiej 
L u d m iły ; a le  w  u stach  L u d m iły  k o n w en cy jon aln ej b y ł  zaw sze  na 
za w o łan ie- T en  sam  c h a ra k te r  m ają rów n ież u tw o ry  z tegoż 1822 
roku . „N ieszczęśliw a  rodzin a, L ub or i A r a b  u m o g iły  kon ia .“  1) 
W sz ę d zie  zn ajd u jem y ton  sp o k o jn y , u sposobien ie e leg ijn e , w iersz 
g ła d k i i p o p raw n y, rytm  staran nie za ch o w a n y  (co b y ło  skutkiem  
ro z p ra w y  E lsn era  i K ró lik o w s k ie g o  o rjdm iczności), rym  n ie w y ­
sz u k a n y . a le  p o p raw n y; w szęd zie  n atom iast b ra k  sp e c y a ln e g o  
ty p u  u kraiń skiego; a n a w e t b rak  ty c h  zu p ełn ie ze w n ę trzn y c h  
o zn a k  w ła ś c iw y c h  s ty lo w i Z a lesk iego  i je g o  ś le p y ch  naśladow ców * 
b ra k  o w y c h  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  o, och, ho, hej, i k r e s e k  tajem n i­
c z y c h , którem i później ta k  lu b ił szafowmć s ło w ik  u kraiń ski. W  ty c h  
u tw o ra ch  Z alesk i zo sta w a ł jeszcze zu p ełn ie  p o d  w p ły w e m  form  
este ty czn y ch , na k tó ry c h  u m ysł sw ój m ło d zień czy  k szta łcił.

Z  tego ż roku  (1822) poch odzi u tw ór w ię k s z y c h  rozm iarów  
fra g m en t z ry c e rs k ie g o  rap sod u  p. n. Janusz B ien ia w sk i, w  k tó ­
rym  p o e ta  p rzed sta w ia  zgon  w aleczn ego  m ło d zień ca  w  w alce

(1) Drukowane były w „Pamiętniku W arsz.“  1822, tom II  i III,
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z T ataram i, i zem stę, ja k ą  to w a r z y s z e  za tę śm ierć na n iep rzyja­
cielu w y w a r li  i pogrzeb p o le g łe g o . F ra g m e n t ten c z y ta  się  z w ie l­
ką  p rzy jem n o ścią  czuć w  nim  za p a ł p raw d ziw ie  m łodzień czy, 
u w ie lb ie n ie  d la  bohatera, se rd eczn e  dla je g o  to w a rzy s zy ; w iersz 
d ź w ię c zn y  i p o to czysty  ja k  r w ą c y  strum ień p o ry w a  z so b ą  um ysł 
c z y te ln ik ó w ... D o tego , a ż e b y  u tw ór ten zu p ełn ie  b y ł  p iękn ym  
b ra k u je  ty lk o  lepszego u k ła d u  k o m p o zycyi, tudzież p la sty czn o ­
ści w  rysu n ku  scen i ch a ra k teró w ; z n atu ry  bow iem  sw ojej jest 
on treści pow ieściow ej i w y m a g a  koniecznie w y ra z is te g o  sk re ś le ­
n ia osób i m iejscow ości. T ym czasem  poeta za le d w ie  jak im ś r y ­
sem  p odrzędn ym  sta ra  się p rzed sta w ić  ca łość  i śp ie szy  się w i­
docznie do ro zw in ię c ia  dalszej treści, nie lu b u jąc s ię  w  opisie 
szczegółów . O to  np. n ib y  opis p och od u  w ojska, p ochodu bezw ąt- 
p ien ia  s z y b k ie g o , ale nie b ły s k a w ic o w e g o  przecież:

1 w mgnieniu oka obóz zwinięty.
Już są na koniach— świsnęli strzałą;
Brzękiem, parskaniem, rżeniem, tęsknoty
Huczała ziemia, powietrze grzmiało.

G d y b y  to  b y ł  opis b u rzy , n ic b y  w  tej lak o n iczn o ści a  n agło­
ści w y r a ż e ń  zm ieniać nie b y ło  p o tr z e b a .. A  jed n a k  pom im o ten 
k a rd y n a ln y  b rak  „Janusz B ie n ia w s k i“  tch nął ju ż  p ew n ą  sam oist- 
n o ś c ią ; p o eta  w idoczn ie nie z a p a try w a ł się na w z o ry  k lasyczn e 
i szed ł w ła s n ą  d rogą. C hociaż o g ó ln ik ow ość o b ra zó w  je s t  tu środ­
k iem  a rty s ty s ty c z n y m  bardzo obficie używ anym ; a le  n a p o tyk a ją  
się  ju ż m iejsca , k tó ry c h b y  p oeta  k la s y c zn y  nie ś m ia łb y  p rzyzn ać 
za sw oje; ta k  np. W y k o w sk i p o w ia d a  o p o le g ły c h  T a ta ra c h :

T ak bisurmany, tak wklęsłonose 
Miasto trzód naszych, jeńców, zdobyczy 
Gryźcie tę ziemię, pijcie tę rosę.

N ad  m o g iłą  m łodzieńca p rócz dum nego je len ia , zn ajdują  się 
ju ż  u lu b ion e p tak i słow iańskie:

Za siostry, matkę, tkliwie w pobliżu 
Z gruszy kukułka kwili ponura;
Ważąc się, sokół usiadł na krzyżu 
1 zasępiony nastrzępia pióra.

T en  rod zaj p o e ty c z n y  nie od p ow iad ał w szak że  usposobieniu 
Z alesk iego; jak o ż  później g d y  sobie już w y ro b ił p o e ty c k ą  odrę­
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bność, g d y  się w  pieśni st;ił sam sobą, n ie  d o k o ń c zy ł ta k ic h  
u tw o ró w  ja k  „D a m ia n “ lu b  „księżn a H a n k a “  p o m y ś la n y ch  n a  
w ię k s z y  rozm iar: le cz  z w ró c ił s ię  w yłączn ie  d o  d u m ek , fan tazyj i 
w io śn ian ek . Za ich p ośred n ictw em  przeniósł s k a r b y  p oetyczn e lu ­
du u k ra iń sk ieg o  do p o e zy i p o lsk ie j i został je d n y m  z g łó w n y c h  
p rze d sta w ic ie li t. z. „ s z k o ły  u k raiń skiej.“  W e d łu g  w ła sn e g o  w y ­
rażen ia  p o e ty  w tó ro w a ł on o w ej w ielk iej pieśni, k tó r ą  sp ółcześn i 
m u w ieszcze  zaw ied li.

P o sta c ie , k tóre  do p ieśn i s w y c h  w p row adzą nie m a ją  w p ra w d zie  
za z w y c za j cech in d y w id u a ln y c h , nie odznaczają ry s u n k ie m  d o ­
k ła d n y m  i w yrazistym , n ie  w y p o w ia d a ją  uczuć sobie ty lk o  w ła ­
śc iw yc h ; lecz  są  n iejako  w y ra ze m  o g ó ln e g o  usposobienia K ó z a -  
c z y z n y  w  pew n ej ch w ili d ziejow ej t. j. w  X V I  i w  p ierw szej p o ­
ło w ie  X V I I  w ieku , są w yrazem  uczuć, z w y c z a jó w  i m yśli ty p o ­
w y c h , rod za jow ych . D o  ta k ic h  należą: D u m k a  H etm a n a  K o s iń ­
sk ie g o , Czajki, L a c h  se rd e czn y , W y p ra w a  C h o cim sk a , Zozulicz, 
Z  m o g iły  Jaw or. O d rę b n y  n ieco  ch a ra k ter  m a D u m k a  M azep y, 
tę sk n ią ce g o  na d w orze k ró lew sk im  za  b raćm i k o za k a m i, „Z o ło- 
ta re ń k o  w  W a rsza w ie “  n a m a w ia ją cy  L a szk ę  do ucieczki w  s te p y  
i D o w n a ro w s k i w  ja s sy rze  s ło d zący  g o  so b ie  rozp am iętyw an iem  
b ło g ic h  czasów  przeszłości. W s z y s tk ie  w y m ie n io n e  tu  dum ki o d ­
zn a cza ją  się trafn em  p o jęciem  a raczej serd eczn em  odczuciem  
u sp osob ieu ia  U kraiń ca, K o z a k a , śm iałego, o d w ażn eg o  aż do zu ch ­
w a ło śc i, n am iętn ego  i n ie d b a łe g o  o życie , w e so łe g o  i m elancho- 
lic zn e g o  zarazem . O b ra zo w e  p rzed staw ien ie  ty c h  uczu ć, zgodn ie 
z liry c zn y m  n astrojem  u tw o ró w , je st g łó w n y m  przedm iotem  d u ­
m ek ta k  że op ow iad an ie w y p a d k ó w  schodzi na p lan  drugi a  w ła ­
ś c iw ie  ostatni. S łu szn ie  też p o w iad a  T y sz y ń sk i, że  treścią  ty c h  du­
m ek  n ig d y  p raw ie  nie b y w a  d ram at lu b  p ow ieść; a le  ty lk o  ja ­
k ieś  w zm ian k i o sła w ie , u czucie, n iek ied y  le k k ie  w estch n ien ia  i 
n iera z opis. R a żą  one jedn ostajn ością , co ju ż  słusznie zarzucił im 
G o szczy ń sk i, m ów iąc, że k o z a c y  Z a lesk ieg o  w o g ó ln o śc i są w y ­
m u skan i, za salon ow i, za  zn iew ieściali na k o za k ó w , że  nie są La­
kierni, jakiem i ich  zn a m y w  k rw a w y c h  d ziejach  Z aporoźa. Z a rzu ty  
te  są  w  rze czy w isto śc i o ty le  słuszne, o ile  się  odn oszą do o g ó łu  
dum ek poniew aż isto tn ie  trudno p rzyp u ścić, a ż e b y  w  p rzeciągu  
stu lecia  co  najm niej zaw sze  p o jaw ia li się atam an i jedn akow ego  

usposobienia.

D r u g ą  w ad ą ty c h  dum ek je st  b rak  ż y w io łu  re fle k sy jn e g o . 
H u la ć , k o ch ać i b ić  się: to są  zapew n e cech y  k o za k ó w  ja k o  m a­
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s y  n iew ie le  m yślącej: a le  ż e b y  i  hetm an i tem i ty lk o  żyw io łam i 
ducha S w eg o  zasilali, p rzy p u śc ić  trudno. B y ły  p rzecie ż  u nich ja ­
kieś g łę b s z e  i szersze p la n y  tyc zą ce  się ju żto  Z ap oroża  jużto 
R rze czy p o sp o lite j; b jd y  m y ś li  n iep ow szedn ie, k tó r e  ch cie li w y k o ­
n a ć  za  pośrednictw em  czern i. U  Z alesk ieg o  n iem a te g o  i śladu: 
zra b o w a ć, spalić, upić się  i b araszk o w ać: oto i w s zy stk o , o czem 
je g o  b o h atero w ie  m yślą ... o czy w iśc ie  zdradza to w ie lk ie  ich  u m y­
sło w e  ubóstw o, i nie m oże d la  n ich  p o zy sk a ć  d łu g o trw a łe j sy m ­
p a ty k  O ddzielnie b io rą c  k ażd ą  d u m kę n iew iele  n atu raln ie , da się 
im  zarzucić; a le  g d y  się  rozw aża ich  ogół, ła tw o  sp ostrzedz te u je­
m ne strony, o  k tó ry c h  n apom knąłem : jedn ostajn ość i b ra k  żyw io łu  
m yślow ego . S ą  tu  p o w ierzch o w n e ty lk o  z a ry s y  uczuć, w ierzeń, 
o b y cza jó w ; le c z  treść d u ch o w a, tre ść  w yższa , k tó r a  w  historyi 
ś la d y  zo sta w ia , została  w  n ich  zupełnie p raw ie  zaniedbana; są to 
p rócz te g o  p od  w zględ em  cech  g łó w n y c h  kopije, k o p ije  w y b o r­
n ie  w y k o n a n e , bo  przez sam ego  tw órcę, a le  za w sze  kopije, a nie 
n o w e  o ry g in a ły . T o  też k to  pozn a d w ie-trzy  dum ki h isto ryczn e 
Z a le sk ie g o  m oże się śm iało ob ejść bez poznania re sz ty , jeżeli m u 
idzie ty lk o  o cech y  ich g łó w n e, zasadnicze. W a d y  te  zo lbrzym ia- 
ły  p od  p iórem  n aślad o w ców  Z a lesk iego  i p o ro b iły  z k o zakó w , 
o czeretó w , p o ro k ó w , lim anów , cza jek  i t. p. p rzy b o ró w  p o e tycz­
n y ch  istn e  k a ry k a tu ry , tak  że ju ż  w  sierpniu rok u  1838 w y w o ła ły  
su row ą n agan ę M ick iew icza  w  liście  do Zaleskich: , .C zy ta łe m — p o ­
w ia d a  tu — różn e w y ją tk i n o w y c h  poetów  w  T y g o d n ik u  P etersb u r­
skim : n ie  z a c h w y c iły  mnie. U k ra iń c y  ja k  w sied li na B ohdan a, tak  
też  jad ą , pokrzykując: hop, hop, cup,cnp, aż m ię n a k o ń cu  rozgn ie­
w ali. C óż u djabła, że b y  im też n ic n ow ego  do g ło w y  nie p rz y ­
szło! D o tą d  sąto  n a śla d o w cy , c h y b a  m oże w y ro b ią  się z czasem . 
F rz} 'sz ła  mi na m yśl m anija ballad n iegd yś p an u jąca. N ieb oszczyk 
K u ła k o w s k i napisał b a lla d ę  o szczurze, g d zie  b y ły  kap ita ln e 
w iersze:

i strzyże uszami 
i klapie zębami 
i kręci ogonem (miarowane!)

W a rto , ż e b y  ktoś n ap isa ł coś o hop, hop, że b y  ty c h  p isark ó w  
z k o n ia  u k ra iń sk iego  zsad zić .“  ')

1) Korrespondencyja Mickiewicza, I, 124,
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W ieśn ia n ki i szum ki m ają  odm ienne od d u m ek  cech y. S ą  
one w e so łe , h a ła śliw e  a n a w e t puste i p o w s ta ją  w ś ró d  b ło g ie g o  
u sp o so b ien ia  d u szy  sw ob od n ej, ch o ćb y  na c h w ilę  t3 'lko, oddającej 
się ro z k o s zy  p och łan ian ia  w ra żeń  przyjem n ych . P o e ty c z n e  przed­
staw ien ie  treści ty c h  pieśni d a ł  Zaleski w  szu m c e  p. t. N uże, 
w  k tó re j uczucie i m y ś l sw o ją  zach ęca  do ra d o s n y c h  igraszek:

Niech nuta zabrzęczy 
Roskosznie wesoło;
Motylki niech w  tęczy 
Zaiskrzą w około!
0  piosnko dzwoń w uszko 
Pieściwie po mnie,
Rozruchaj serduszko
Aż rozbrzmi współczucie 
Aż głosik milutki 
Nastroi uprzejmie
1 moje tu smutki 
Czarami odejmie!

T a k a  w e so ło ść  prosta, serd eczn a, n iek ied y  n aiw n a p an u je  w  ty c h  
eterjm zn ych  niem al u tw o rk a ch , k tó re  m ają  napis: P o  rosie, Lada-  
co, Śliczny chłopiec, Rybaczka, Co ja  widział d zisia ! T reści ich p o­
d a w a ć  niepodobna; bo  w ła ściw ie  treści one nie m ają: w e so ło ść  m a 
tę  w łasn ość, źe n iekon ieczn ie  w iąże  się z jak im ś ściśle  o k re ś lo ­
nym  przedm iotem , a le  je s t  o b jaw em  te g o  stanu  d u szy , którem u 
la d a  d ro b n ostka  sp ra w ia  p rzy jem n o ść  n iew ysło w io n ą , lada w y p a ­
d ek  p o d d a je  pow ód do śm iech u ; podczas g d y  ta  sam a d rob n ostka  
i ten  sam  w y p a d e k  p rzy  innem  usposobien iu  a lb o b y  zu p ełn ie 
p rz e s z ły  b ez w rażen ia, a lb o  d o  p rzelo tn eg o  za le d w ie  uśm iechu  
p o b u d zićb y  m ogły. D o  c h a ra k te ry s ty k i a to li w e so ło śc i za w a rte j 
w  w iośn ian kach  i szu m k ach  dodać n ależy , źe  ona nie o b jaw ia  się 
śm iechem  g ło śn ym  a  rub aszn ym  czło w iek a  n ieo k rzesan ego , lecz 
ty m  śm iechem  sreb rzystym , troszeczkę stłu m io n ym  p rze z  dobre 
w y ch o w a n ie , nad k tó ry m  nad to  panuje sam p o e ta  z d obrodusz­
n ym , czasam i n ib yto  sa rk astyc zn y m  uśm iechem  i ty m  sposobem  
p o w s trzy m u je  z b y t w ie lk ie  rozw ielm ożn ien ie s ię  h a łaśliw o ści. T e ­
g o  rod zaju  w eso ło ść tak  je s t  rzad k a  w  naszej litera tu rze , k tó ra  
u p ra w ia ła  zazw ycza j jow ia ln o ść rubaszną, źe  te  k ilk a  w ie rszy  Z a ­
le sk ie g o  są  jej sk arb em  n ieoszacow an ym . S ta ro p o ls k ą  jo w ia ln o ść , 
zm o d yfik o w an ą  w ła śc iw ą  sobie  delikatn ością  p rze d sta w ił B o h d a n  
w  p ięk n ym  w ierszyk u  p. n. C io teczn y  pana P a sk a , za k o ch a n y  r.a 
U k rain ie, k tó ry  po trzech  la ta ch  w zd ych an ia  p o sta n o w ił ju ż zd e­
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c y d o w a ć  lo s  sw ój na d ob rą  c z y  z łą  dolę, b y le b y  ty lk o  już w ięcej 
nie... c h u d ł. W yb orn y  je s t  je g o  m on olog, w  k tó ry m  u k ład a  sw oją 
ro zm o w ę  z p ap ą  d obrodziejem  k r w i książęcej i d od aje  sobie od ­
w a g i  d o  zrobienia sta n o w c z e g o  kroku...

Jeśli na wieki świat mi zawiąże 
T o  się nasrożę

Dmuchnę mu pod nos: „Ej mości książę“
I w Zaporoże!

W io śn ia n k i i szum ki stan ow ią  d ru g ie  lico  u k ra iń sk iego  Janusa, 
to lico, k tó r e  p o ży cie  w  p okoju  zap o w iad a , g d y  d um ki w y p ra w y  
w ojenne w r a z  z obozow em i o b ycza jam i p rzed staw ia ją . W e  w io- 
śn ian k a ch  m niej jest jed n o sta jn o ści niż w  d um kach...
Fantazyje  Z a le sk ie g o  n a leżą  do n a jo ry g in a ln ie jszyc h  u tw orów  po- 
e z y i n aszej. N ie n acech ow an e są  one w p raw d zie  ani w ie lk ą  p o­
tę g ą , ani w yso k o ści polotem , ani nam iętnym  k o lo ryte m  ; ale tak  
d ziw n ie  są  lek k ie  i tęczow e, ta k  n iep och w ytn e i ta k  nieokreślone, 
że  m im ow oln ie  ku sobie p o ciągają . Z p om ięd zy n ich  najp iękn iej­
sze są b e z  w ą tp ie n ia  R u sa łk i, k tó re  podobnie ja k  D z ia d y  M ickie­
w ic z a  g łó w n ie  w s ła w iły  sw e g o  autora. T re ść  ich  jest n ad zw y­
czaj s z c z u p ła ; daje się streścić w  k ilk u  zdaniach, a le  je j przedsta­
w ien ie  ty le  za w ie ra  w  sobie piękności, że n a d ok ład n e ich  zan a­
lizo w a n ie  p o trz e b a b y  ob szern y  kom entarz napisać. S ą  one podo­
b n ie  ja k  Dziady  (część IV ), ja k  „ W  S z w a jc a ry i“  p ośw ięcon e mi­
łości, p o w s ta ły  już po D ziad ach  a przed poem atem  S ło w a ck ie g o  
i od o b y d w u  tych u tw o ró w  odróżniają się ca ło ścią  sw oją. N ie 
m yślę  tu p o ró w n yw a ć ty c h  trzech  poem atów , ta le n t Z alesk iego  
o w ie le  je s t  n iższy  od talen tu  M ickiew icza  i S ło w a c k ie g o  i w szel­
k ie  p o ró w n an ie  w y p a d ło b y  n a je g o  n iek o rzy ść ; p rócz tego  „ R u ­
s a łk i“  są fa n ta zy ą  o m iłości, n ie zaś poetyczn em  je j p rzed sta w ie­
niem  w  form ie opow iadania i nie m ogą b y ć  p o ró w n an e ca łk o w i­
cie z u tw oram i, które ow o p rzed staw ien ie  za cel m ają. Ja  ch cia ł­
b y m  tu  w skazać, że Z a lesk i w  fa n ta zy i sw ojej p o sze d ł w łasn ą 
sw oją  d ro g ą  i że poem at jeg o  n a le ży  oceniać b ez w zględ u  na 
inne p o e m a ta  pokrew n e treścią najogóln iej w ziętą . „ R u s a łk i“  
ro zp o czyn a ją  się od p o etyczn e g o , w duchu lu d o w ym , obrazu 
w sze c h -p ó tę g i m iłości. U kochan a ko b ieta  w s zy stk o  zrob ić może 
ze sw e g o  koch an ka, a  b iad a  tem u kto jej p o tęd ze  śm ie staw iać 
opór. N a C isław a Z orzę p rzyszła  ta k a  ch w ila  p r zes ilen ia ; posta­
n o w ił zerw ać okow y, k tó re  nań n a ło ży ła  Z o ryn a  i p ójść sw ob od ­
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nie p rze z  życie  d o  celu  d alek ieg o  a w ie lk ie g o . I to ze rw an ie  
ró w n ież p rze d sta w ia  p o e ta  w  formie lu d o w e j. C isław  idzie d o  
g r o ty  R u s a łe k  zw anej Uchem Żalów i w  n iej p rze z w y c ię ży w szy  
w s zy stk ie  p rzeszk o d y, ja k ie  lo g ik a  n am iętn ości n a drodze m u 
sta w ia ła , w y p o w ie d zia ł sw oje  sk argi na p s o tliw ą  i k a p ry śn ą  Zo- 
ryn ę . W e s o ły , ż y w y , p u sty , lek k o  i żw aw o  p o w r a c a ł  z g ro ty , 
g d y  w  tern z o c z y ł ch orow ód  dziew cząt a w  je g o  śro d k u  sw oją  
k o ch a n k ę . W s z y s tk ie  p o stan ow ien ia  p ę k ły  ja k  s z k ło , C is ła w  zo ­
sta ł zn ow u  p osłu szn ym  niew oln ik iem  Z o ryn y  —  p rzyn ajm n iej do 
czasu. Z óryn a za k re śliw s zy  k o lo  sw o ją  nóżką z a k a z a ła  mu z n ie­
g o  w y c h o d z ić  a  sam a w ra z z d ziew czętam i w  p lą s a c h  p o b ie g ła  
d alej. C isła w  nie sta ł d łu g o  na m iejscu , lecz p u ścił się  tro p  
w  tro p  za  chorow odem . T u  w łaśnie n astęp u je  k u lm in a c y jn y  
p u n k t poem atu, p o eta  p rzed staw ia  w szystk ie  złu d zen ia  i w s z y s t­
k ie  n iep okoje, ja k ie  budzi m iło ść w  sercu  m łod zień ca, w  w y o b ra ­
źni je g o  p o w sta je  ty s ią c  o b ra zó w  to ra d o sn y ch  to  sm u tn y ch ; ser­
ce d ozn aje  jak ich ś n ieo k reślo n ych  p rzeczu ć ro zk o s zy  i b ó lów  n ie­
pokoju  o u koch an ą: w  u m yśle  słow em  ja w ią  się  „cu d a  m iłości“  
p rzem ien iające zw yc za jn e  d robn ostki ży c io w e  n a  fa n ta sty czn e  
w y p a d k i zaczaro w an ej ja k ie jś  k ra in y , w  k tórej ig ra ją  ru s a łk i 
a g d y  n a ch w ilę  z im n iejszy  p o w ie w  re fle k sy i rozed rze delikatn ą
tk ąn in ę złudzeń, w idzi się  za w sze  m łod zień ca p r z y  sw ojej lu b e j_
a n iep ok o je  u la tu ją :

1 w ocknieniu słodkiem blizkiem 
Do mych piersi drżącą tulę,
Do mych piersi mocno, czule,
Uścisk płaci mi uściskiem.

W ó w c za s  złu dzen ia  p o w o li zn ikają  ja k  m o ty le ; a le  w  o k u  
k o ch a n k i załzaw ionem  czu ło ścią  cud m iłości jeszcze  jaśn ieje. J ed ­
n a k że  m łodzieniec g n a n y  żą d zą  ch w a ły  i c e ló w  w y ż s z y c h  k o n iec  
k o ń có w  z ry w a  p ę ta , p o ru cza  k o ch a ją cą  go  d z ie w icę  i id z ie  w  św ia t 
d a le k i. P o w o li p rze k o n y w a  się, źe p o stra d a ł szczęście  na zaw sze  
w s zy s tk ie  piękne ce le  p o zn ik a ły  w  pół w ę d r ó w k i i ten „dzikich  
m arzeń  p otępien iec“  sta je  się  zim nym , sm u tnym  i obojętnym . P o ­
rzu ciw szy  rzeczyw isto ść d la  u ro je ń , jak  lis te k  od g a łą z k i o d erw a­
n y  leci, bu ja  i u sych a.

(dok. nast.)
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POEZYJE J. B. ZALESKIEGO

(dokończenie).

R o zczaro w an ie , ja k  w id zim y, p rzyszło  d la  C is ła w a  bardzo 
p ręd ko: niew ierny kto  b y ł  w inien, cz y  sam  b o h a te r  sw o ją  niezdol­
n ością  do czyn u, c z y  też stan  sp ołeczeń stw a, k tó r e  nie m iało 
m iejsca  d la  ta k ie g o  ja k  C isław  człow ieka. P o e ta  u ogó ln ia  to roz­
cza ro w a n ie  i pow iada, źe  ono je s t  udziałem  nie je d n e g o  C isław a 
a le  ca łe j g r u p y  osób; a le  p on iew aż nie o zn aczy ł a n i charakteru  
b o h atera  ani celów , d la  k tó ry c h  ten że porzu cił k o ch a n k ę, nie p o­
dobno p o w ied zieć, c z y  sąd  je g o  je s t  tra fn y  c z y  nie. B ą d ź  cobądź 
filozofii p o e ty  zaw arte j w  k o ń co w ym  czterow ierszu , źe c a ły  
szczęścia  w ą te k  sk ład a  ja k a ś  cu d ó w  ch w ilka , li z la t  m łod szych  
pam iątki, trudno nam p o d zie lać, g d y ż  szczęścia  n a  fa n ta zy i bu­
d ow ać nie m ożna.

O d rzu ca jąc  a to li epilog: k tó r y  z ca łością  R u s a łe k  nie stano­
w i ja k  m i się  zdaje, o rg a n iczn e g o  ciągu , g d y ż  rozstan ie  się np. 
z Z o ryn ą  nie je s t  u m otyw o w an e ch o ciażb y  fan tastyczn ie ; cz te ry  
ich  części są  św ietnem  zobrazow an iem  ułud  i n iep ok o jów , m arzeń 
i zw ątp ień  m łodzieńca o fa n ta zy i bujnej i lotnej; są  zresztą  po- 
e tyczn em  sp otęgow an iem  tyc h  uczuć, ja k ie  w  sercu  k a żd eg o  za­
k o c h a n e g o  ch oć niejasno, choć na ch w ilę  goszczą. D la  tego  też 
n ie m ogę się  zgodzić n a  zdanie T y sz y ń sk ie g o , p o d łu g  k tórego  
treścią  R u s a łe k  je s t  c h w ila  gn iew u  w  m iłości, że oni w y p o w ia d a ­
ją  na sw ój sposób zn an y  aforyzm : kto kocha ten się k łó ci  (i) G d y b y

(1) Rozbiory i krytyki, III, 214.
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istotn ie p o e ta  ch cia ł b y ł  ten try w ia ln y  a fo ry z m  u p o ety zo w ać, to 
w ię k sza  część  ustępu  trze c ie g o  i czw a rte g o , w  k tó ry ch  zn a jd u ją  
się  n ajp iękn iejsze  fa n ta sty czn e  obrazki, z u p e łn ie b y  b y ła  n iep otrze­
bn ą. R ze cz  c a ła  m ó g ła b y  się p o p rostu  s k o ń c z y ć  przekroczeniem  
za k a zu  Z o ryn y, p odp atrzen iem  tań ca  d ziew czą t i p o go d zen iem  się. 
Z resztą  sam  p o eta  n a  p o czątk u  u stęp u  4-go d aje  poznąć, źe  m iał 
co  inn ego na m yśli. P o w ia d a  on tu:

Marzącemu w cieniach gaju
Przy wiosennych dni mych blasku
Sen objawiał na obrazku
Niewcielone wdzięki raju
Dźwięk, woń, świeżość, światło, farby,
Choć odbiły się na jawie,
Choć dotknąłem się ich prawie...
Tylko serca są to skarby.

A  w ięc  n ie id zie  tu  o ch w ilę  gniew u  w  m iłości; a le  o  dzieje 
m iłości w o g ó le  ze  w szy stk ie m i je j n iew cie lo n em i w dziękam i, k tó ­
re  są  sk arb am i se rca  ty lk o  i fa n ta zyj (dodajm y ze sw ej strony); 
a  n ie  rze czy w isto śc i.

C hąc d ać ja k ie  ta k ie  p o jęcie  o  o b ra z o w o ś c i i s ty lu  R u s a łe k , 
n iep odobna m i nic lep szeg o  w y n a le ść  n ad  s ło w a  M o ch n a ck ieg o , 
k t ó iy  zew n ętrzn ą stro n ę  tw ó rczo ści Z a le sk ie g o  p o ró w n yw a  do 
o ch ctn e g o  o gn ia  (fa jerw erku ) w  nocn ej d ob ie, k ie d y  strum ień p ło ­
m ien isty  n ag le , p ręd k o, w y s o k o  s trze liw s z y  w  g ó rę , n a  tys iączn e  
się  rozsypie, rozw ije  i b ryzn ie  g w ia z d y , w ie ń ce , k rzy ży k i, z y g z a ­
k i, w stę g i i sm u gi św ietln e . (2)

Inne fa n ta z y je  Z a lesk ieg o  m ają  ju ż  ce c h y  okresu d ru g ie g o ; 
p o m ów im y w ię c  o n ich  później; a  te ra z  zw ró c im y  jeszcze  u w a g ę  
czy te ln ik ó w  n a  ta k  zw a n e  przez poetę: p y łk i, k tóre ja k  s łu szn ie  
za u w a ży ł T y s z y ń s k i odp ow iadają  g reck im  ap oftegm atom  i n aszym  
d aw n y m  fra szk o m  lu b  n o w szym  ep igram ato m . Z ich w ła ś c iw e g o  
ch a ra k teru  w y n ik a , że  p rzew aża ć  w  n ich  m usi m yśl su b teln a  lu b  
dow cipna; fa n ta zy ja  za ś  i uczucia m niejsze m a ją  zn aczenie. O tóż 
Z a le sk i zasobu  m yśli n o w y ch  i o ry g in a ln y c h  n ie  posiadał; d la tego  
też je g o  p y łk i  rza d k o  k ie d y  u datn em i n azw ać można. N a jle p szy  
z e  w szy stk ic h  zd aniem  m ojem  jest:

(2) 0  literaturze polskiej w wieku X IX , 2 wyd. 1845, str, 182.
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Nowy sposób publikacyi

By Malczewskiego Marya nigdy nie zginęła,
Rozebrano na godła wszystkie wiersze dzieła.

Jest tu  także p arę  są d ó w  o poetach, k tó re  d la  ch a ra k tery ­
s ty k i  u m ysłu  naszego p ie w c y  tutaj p rzytoczę. D zie ła  H om era ra ­
dzi c z y ta ć  choćby ra z y  trz y s ta , bo  on zaw sze n o w y  i n ib y  w  oczach 
przem ienia się co rana; H om er to w cielen ie ludu:

Wieszcz który wznowi z ludem swym przymierze 
W kole wieczności stanie przy Homerze

O  D antem  p o w ia d a , że je g o  w yo b raźn ia  to ja k o  w ieżyca  
w ystrzelo n a  w  o b ło k i, że w  je g o  k o ście le  b o ża  tajem n ica, co ser­
ce p rzen ik a  i w  niebo p o ch w y cą . —  O  G oeth em  n astęp n e słow a: 

Goethe, pogański Jowisz, wstrętny mi, lecz lubię 
Gdy pawie barwy, blaski roztęczuje w chlubie,
N a archimedesowej siedząc niby śrubce.

O  S ch illerze: S ch iller  stoi na straży  n iem ieckiego  Znicza 

Ale u ciężkiej psychy wciąż się zapożycza 
I dla tego daleko mu do Mickiewicza!

Z ty c b  sąd ów  odrazu  pozn ajem y u k ra iń sk ieg o  słow ika. L u ­
d o w o ść  w  H om erze koch ał, bo ż y ł  w  ch w ili obudzenia się zapału  
do rzeczy  lud ow ych , D a n te  im ponuje m u p o tę g ą  w ia ry , G oeth e 
ja k o  p rzed sta w icie l rozum u w  p o ezyi, w strę tn y  m u a  S ch iller 
z p o w o d u  p sych o log iczn ej b a r w y  sw ych  liry k ó w  obniża się w  ce ­
n ie , ja k ą  m u zjednał zapał.

W  drugim  okresie sw e g o  p o etyczn ego  zaw o d u  je s t  Z aleski 
m istykiem : pogrąża się  w  d um ania o w sze c h św ie c ie  i B ogu, ale 
dum ań sw oich  prom ieniem  w ie d zy  nie rozjaśnia, u w aża jąc  ją  za 
o w o c p y c h y  g o rzk i i tru jący. M iejsce daw n iejszej sw o b o d y  i w e ­
sołości z a ją ł sm utek, p rzygn ęb ien ie, b o leść i tęsk n ota . S m u tek  
ten  a to li i ta  boleść n ie są  bynajm n iej b y ro n o w sk ie g o  rodzaju; 
ow szem  są m u w prost przeciw ne. P o eta  n ig d y  n ie  dochodzi do 
ro zp a czy , b o  go  p rzy  ży ciu  ciężkiem  w p ra w d zie  i niem iłem  u trzy­
m uje w ia ra  w  obietnice religii. Jeżeli się  sm uci to  d la  tego, że 
c h w ilk a  m łodocianego szczęścia m inęła ti że m u w  dalszem  ży ciu  
nic się  n ie pow odziło. P on iew aż w ierzy , nie b lu źn i w ię c  B ogu ; 
p o n iew aż do czyn u  n ie  ma pow ołan ia, ra d b y  p rześn ić  w  asce­
ty c zn e j zadum ie resztę  żyw o ta . O to  co p isa ł ju ż  w  r. 1837:

Och! żeby można duchowym żyć chlebem 
Pomiędzy morzem i pomiędzy niebem,
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Takbym  gdieś prześnił lata i stulecia!
Anibym kiedy napar! się do ziemi
A n i zatęsknił nigdy za bliźniemi.

O d r y w a ją c  się w  ten  sposób od ziem i, w y rz e k a ją c  n a m ą­
d ro ść św iata  b a łam u tn ą , k o rząc się w  p y le  p rzed  P an em , w y ­
śm iew ając lich otę  w szy stk ic h  u le p szeń  m a te ry ja ln y c h  w  sp o łe ­
cze ń stw ie  (drogi b ite, k o le je , w y n a la z k i i t. p.), za ch ę c a  w s z y s t­
k ic h  do p o k o ry , do p o rzu cen ia  „ o w o c u  z d rz e w a  w ia d o m o ści“ 
a do szukania: „tch u , p ow iew u , czegoś z  n ie b a “ . Sam  p isz e  w ie r­
sze  re lig ijn e, tło m a c zy  ta k  zw a n y  h y m n  ś. K azim ierza, i tę sk n i za 
s w o ją  u koch an ą U k ra in ą . T ą  tę sk n o ta  s t a ła  się n iejako  n a ło ­
giem , k tórego  m istyczn e  o d erw an ie  się  od  m arn o ści tego  św ia ta  
p rze zw y c ię ży ć  n ie  m ogło .

Z  u tw o ró w  te g o  czasu  trz y  g łó w n ie  n a  b liższą  za słu g u ją  
u w a gę : P rzen ajśw iętsza  R o d zin a , K a lin o w y  M o st i D u ch  od  S te ­
pu  c z y li P rz y g r a w k a  d o  now ej p o e zy i. J a k k o lw ie k  sz c z e g ó ły  ty c h  
trzech  u tw o ró w  są zu p e łn ie  różne, d u ch  ich  p rzec ie ż  je s t  ten że  
sam . O dbija się  on n ajm n iej w  P rze n a jśw ię trze j R od zin ie, a  n a j­
dobitniej w y stę p u je  w  D u ch u  od S tep u . K a lin o w y  M ost je st p rze­
g lą d e m  w spom n ień o so b isty ch  p rzez p r y z m a t zm ien ion ego usp o­
so b ien ia  duszy. ,, P rz e n a jśw ię tsza  R o d zin a  “  p o sia d ła  p r a w ie  o g ó l­
ne uznanie n a szy ch  k r y ty k ó w ; jed en  ty lk o  K ra s z e w s k i w  B ib lijo -  
te c e  W a rsza w sk ie j z r. 1846 surow o ją  i p od  pew nem i w zględ am i 
słusznie osądził. Jeżeli się  co k o lw ie k  b liże j p rzy p a trzy m y  tem u 
p oem acikow i, u jrz y m y  w  nim  b ra k  d ob rze  n a ry s o w a n y c h  c h a ra k ­
teró w , b rak  rozw in ięcia  o p ow iad an ia  i b ra k  p lastyczn o śc i w  p rz e d ­
sta w ie n iu  opisów . T r e ś ć  sam a— zo stan ie  się  12-letniego C h ry s tu s a  
w  k o ście le  Jerozolim skim  —  nie p rze d sta w ia  interesu, nie z a c ie k a ­
w ia  ja k o  rzecz znana; a  p o eta  n iczego  nie u ży ł, ażeby jej n ad ać 
c h o ć b y  odrobinę ży w io łu  dram atyczn ego, le cz  chciał p o p rostu  
w ierszam i op isać zn ane zdarzenie, sw ojego  ja k  najm niej d od ając. 
W  ten  sposób p o w sta ła  sielanka, k tó ra  za pośred nictw em  p la s­
ty c z n e g o  opisu m iejsco w o ści i z w y c z a jó w  w sch o d n ich  m o g ła b y  
b y ła  n ab rać p ew n eg o  w d zięku ; a le  p on iew aż p o e ta  n ie  zn a ł ja k  
się  zd aje  w schodu osob iście , ty lk o  z opisów  a  pow tóre p oniew aż 
b r a k  m u zdolności p lastyczn e j, nie p o tra fił w ię c  teg o  w d zięku  n a­
d ać: o p isy  je g o  są o g ó ln ik o w e , a je że li w  k tó rym  ustępie zn a jd u ­
je  się ja k a ś  b arw a, to  raczej u k raiń ska  niż p a lestyń sk a . Jed yn em  
urozm aiceniem  jed n o sta jn e go  i zn an ego w szystk im  o p o w iad an ia  
je s t  w p ro w ad zen ie  w  obu  częściach  „P rzen a jśw iętsze j R o d z in y “
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s y lw e tk o w o  zarysow an ej S a m a ry ta n k i, k tó ra  nie śm ie się  zb liżyć  
do cór i s y n ó w  Izraela. Jest w  ty c h  u stęp ach  m y ś l istotn ie p ię­
kna i w ie lk a ; króciutkim  a o b ra z o w y m  sp osob em  d aje  nam  prze­
czuć w  C h rystu s ie  p osłan n ika, m iło ści d la  w s zy stk ic h  ludzi. Zepsuł 
a to li p o e ta  u stęp  drugi d od an iem  m yśli, źe S a m a ry ta n k ą  jest ca­
ła  b ie d n a  ludzkość, zo sta jąca  p od  starą  k lą tw ą ; ani lo g iczn ie  bo­
w ie m  an i estetycznie ta k ie  p orów n an ie u zasad n ić się  nieda: jeże li 
S a m a ry ta n k ą  jest ca ła  lu d zk ość, to czem że są Izraelici?  czyż anio­
łam i, c z y ż  uosobieniem  C h rystu sa  ? . .

A ż e b y  dać poznać, co rozum iem  p rzez b r a k  plastyczności, 
w  ta k  opisow ym  poem acie  ja k  „P rz e n a jś w ię tsz a  R o d z in a “ nie­
zbędnej, p o zw o lę  sobie p rzy to c z y ć  p arę k ró tk ich  w y ją tk ó w  k tóre  
już to opis osób , jużto  m iejscow ości p rzed staw ia ją : o to  c a ły  opis 
postaci C h rystu sa :

Na kobiercowym, kwiecistem wzniesieniu 
Stoi pacholę w bleldtnem odzieniu 
Każe powolniej nieco i umilka 
I wypoczynku, podziwienia chwilka 
Oczka kn niebu a w skroni od oczek 
Nieme dumanie buja jak obłoczek 
Niby z włosami jasnemi się wije.

P o e ta  za u w a ż y ł ty lk o  b a rw ę  sukn i C h rystu sow ej a w  posta­
w ie  je g o  zadum anej w id zi ty lk o  o czk a  i skronie... C zyte ln ik  sam 
sobie ra d zić  m usi z innem i szczegó łam i. A  oto k ra jo b raz:

I w polu było wiośniano już pięknie:
Figa liść puszcza i smokwami brzęknie;
Indziej się w kwieciach rozmawiają drzewa:
Migdal, to daktyl; a słodko powiewa,
Rozmarynową kadzi wietrzyk mową;
Ptaszęta zewsząd w niebogłosy dzwonią:

O b ra ze k  bezw ątpienia bardzo  w d zięczn y, ch o ć o czyw iście  
n ad zw ycza j w ym u sk an y; a le  o b ra ze k  unosi się g d zieś w  nieozna­
czonej przestrzeni ja k b y  w  pow ietrzu; b ra k  m u s ta łe g o  gruntu, 
c h a ra k te ró w  w  tej sie lan ce w ca le  niem a; są  ty lk o  cienie  M aryi 
P an n y, Józefa, E lżb iety  i C h rystusa. G d y b y  zaś k to ś  p o w ied zia ł 
źe  p o e ta  nau m yśln ie nie ch cia ł ry s o w a ć  sw yc h  p o sta c i re a listy cz­
nie i w o la ł  ja k  sta rz y  w ło s c y  m istrze zg rzeszy ć  ry s u n k ie m  niż si­
lić  się d arem n ie na oddanie nadziem skiego piękna; to  m ożn a p rze­
ciw n ie  p rzy to c z y ć  d ow ód , że Z alesk i tra k to w a ł p o sta c ie  sw ego
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p o em atu  ja k  z w y c za jn e  o so b y  a co w ięce j n ie  w a h a ł się u ż y ć  r y ­
só w  try w ia ln y c h ; d o syć  p rzy to c z y ć  te w iersze :

Józef w swem sercu wcale go nie winił,
Lecz Marya swoje! . . .

I  n astęp uje zrzędzenie; na k tóre  C h rystu s o d p o w iad a:

Matko niewiasto kochana, azali
Jużem nie uczył duszkę —  twoję duszę i t. cl.

O czy w iśc ie  do ta k  tra k to w a n y c h  postaci ani u m y s ł ani s e r­
ce an i fa n ta zy ja  p rz y w ią z a ć  się nie m ogą, bo nie w id zą  w  n ich  ani 
b o s k ie g o  ani lu d zk ie g o  p iękn a. Z ca łe j „P rzen ajśw iętszej R o d z i­
n y “  d a ło b y  się  w y b r a ć  za le d w ie  k ilk a  u stęp ó w , k tó re  e s ty ty c z n y m  
n a szym  potrzebom  odp ow iadają; ca łość zaś a r ty s ty c z n a  jak o  s ie ­
la n k a  b iblijna je st u tw orem  slabem  zarów n o  p o d  w zg lęd em  o g ó l­
n e g o  u kład u  jak  i ch a ra k teró w . N ie  podobn a m i w ię c  podp isać 
sąd u  T y sz y ń sk ie g o , że ten  poem at je s t  je d n y m  z n a jp ięk n ie jszych  
o b ra z k ó w  rod zin y C h rystu sa , ja k ie  n am  d otąd  w  ja k im k o lw ie k  
ję z y k u  d ała  p o ezyja , ch o ciaż  zgad zam  się, że m ó g ł b yć jed n em  
z n a jserd eczn ie jszych  w estchnień  p o ety .

K alinow y M o st  w  p o m y ś le  sw oim  g łó w n y m  je s t  stokroć po- 
e ty c z n ie js z y  od w s zy stk ic h  wspomnień, przypom nień, żalów za m ło­
dością  i tym  p o d o b n ych  u tw o ró w  p o św ię co n ych  ro zp a m ięty w a n iu  
p rze szło ści osobistej. K a lin o w y  m ost p o d łu g  w ia ry  ludow ej je s t  
to  n ib y  „ ja k a ś  czaro d zie jsk a  k ła d k a  na w o d a ch  ż y w o ta , po której 
om am ienie po om am ieniu la t  w io śn ian ych , w y m y k a ją  się niepo- 
w ro tn ie .“  Ileż cu d n ych  o b ra zk ó w  na tern t le  tak  jjoetyczn em , 
ta k  obrazow em  n a ryso w a ć  m ó g łb y  p o eta  z w y o b ra ź n ią  św ieżą, lo t ­
n ą i pogod n ą. N iestety  w y k o n a n ie  p o m y słu  p rzy p a d ło  na c h w ilę  
sm u tku , rozczarow an ia  i m istycznej zad u m y i poem at, k tó ry  m ó g ł­
b y  b y ł  stanąć n a rów n i z „R u sa łk a m i“ s ta ł  się  zb iorem  cien iów  
w  m g le  b rod zących . S ą  tu  jeszcze g d zie n ieg d zie  p rzeb ły sk i d a ­
w n iejszej fan tazyi, p o eta  c h c ia łb y  na p rzek ó r sw em u  u sp o so b ie­
niu p o w ró cić  do sw o b o d y  la t  daw n iejszych , a le  się  zatrzym u je na 
p ó ł d ro g i i każde ta k ie  w d a rcie  się do s k a r b n ic y  d aw n ych  p a ­
m iątek  k o ń czy  sm utną zw rotką:

Cyt— cyt— pieśni! pieśń szczebiotka,
Prządka moja z kołowrotka 
Nitki srebrne, nitki złote 
Snuje, plącze mi w tęsknotę!
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W  ten sposób przech odzą p o  „k a lin o w y m  m oście“ rusałka, 
pieśń, przyjaciele, matka-, (U kraina) a  p rzy p o m n ia w sz y  się  n a  ch w i­
lę p o ecie , uchodzą p ożegn an e sm utkiem . O  P ie ś n i  c z y ta m y  tu np. 
że bieda z ry w a  poecie stru n ę p o  stru n ie  i nie daje m u n ic n ig d y  
d ośp iew ać; a pieśń połkniona  zach m u rza  m u życie ,

D uch od Stepu (p rz y g ra w k a  do n ow ej poezyi), k tó r y  ta k i en- 
tazyjazm  w zbudził w  d u s zy  M ick ie w icza  je s t  w cie len iem  m istycz­
n ych  m arzeń poety za ró w n o  o sw ojem  p och odzen iu  ja k  i o roz­
w oju  dziejów  ludzkości. Ż ycie  lu d zk ie  jest przyp om n ien iem  ch w il 
sp ędzon ych  n ieg d yś w  raju; dzieje ludzkości p o w s ta ły  z buntu  lu­
dzi jed zą cych  o w o c  w iadom ości p rzec iw k o  d uch ow i bożem u i tem  
są sm utniejsze im  w ięk sze  rozm iary  bunt ten  p rzyb iera:

Rozum— służka duszy lichy,
Niedołęga, który nie wie 
Choćby, skąd ów liść na drzewie 
W Boga mierzy rogi pychy!

D la  p o e ty  w szystk ie  w y p a d k i jed n ak  są  tajem n icą, bo któż 
m oże w y p o w ie d zie ć  zn aczen ie ch o ćb y  jednej g ło sk i s ło w a  bożego 
a le  w ie r z y  n iezach w ian ie , że losam i narodów  k ie ru je  d u ch  boży; 
n ie ro z p a c za  w ięc  o losie lu d zk ości. Z d aje  m u się jedn ak, że 
w id zi i s ły s z y  cuda, k tó re  chce spółbraciom  sw oim  o b ja w ić . P rz y ­
p a trzm y  s ię  ty m  cudom . P om ijam  p ierw szy ch  osiem  u stępów , 
w  k tó r y c h  p o e ta  o p ow iad a  w  sposób p o e ty czn y  d zieje sw ego  
d z iec iń stw a , m łodości, p o w o łan ia  w iernego, p ie lg rzy m stw a , sm ut­
k ó w , a przech od zim y do ty c h  o b ra zk ó w  fa n ta sty c zn y c h , w  k tó ­
rych  za natchnieniem  B o g a  i B o ja n a  w y s ta w ia  n iek tó re  u stęp y 
z d ziejów  ludzkości.

R o z p o c z y n a  się n atu raln ie rzecz od ż y c ia  w  raju , od g rze­
ch u  p ierw orod n ego; poczem  już co ra z gorzej zaczęło  b y ć  na św ię­
cie  i n a stą p ił potop, k tó r y  je d n a k  lud zi nie u p am ięta ł, g d y ż  chcieli 
b u d o w a ć  w ie ż ę  aż do nieba. W  k róciu tk ich  ry s a c h  p rzed staw io ­
no tu  p o d a n ie  o N em rodzie, w zm ian k ę niew oli eg ip sk ie j, królach  
izra e lsk ich , H elladzie i R zy m ie . U stęp  io-ty  p rze d sta w ia  p rzyjście  
C h rystu sa  i dzieje p ierw szych  m ęczenników . W  u stę p ie  ii i 12 
w ę d ró w k a  n arod ó w  i b y t  S ło w ian  zn ajdują sw e  m iejsce. W  13 
ustępie m alu je  upadek R zym u . W  14 w o jn y  k rzy żo w e , ży cie  r y ­
cerskie, p ieśn i trubadurów ; w  15 —  najazd  T u rk ó w , re fo rm a cy ą  
i re w o lu cy ę  francuzką; w  16 i 17 m am y obrazki S ło w ia n  lechic- 
k ich  w raz ze zjednoczonem i z niemi narodam i. U stęp  18 i 19 sta­
n o w ią  m istyczn e zakończenie, w  k tórem  p o eta  p o w iad a, że k łęb ek
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c za só w  sam  P an  m ota, że b ło g o  temu, k to  p a m ię ta  sw ój p o c zą te k  
w  n ieb ie  i

Kto w cielesnych więzów męce 
W niebo codzień wznosząc ręce,
Do tych dusznych drży pamiątek.

C u d ów  ja k o ś  nie u jrzeliśm y, tajem n ic nie ro zw ik łan o  p rzed  
nam i; d a ł nam p o eta  k ilk a  ś liczn ych  i k ilk a  n ie sm a czn y ch  o b ra z­
k ó w  i na tem  n atch n ien ie  B o ja n o w e poprzestało. A  p o gląd  na 
dzieje? C z y  tu  p rzyn ajm n iej z y s k a liśm y  ch oćb y m aleń k i p rom y- 
czek  św ia tła , k tóryb y ' nam  w  tej ziem skiej wędrówm e m óg ł p o s łu ­
ż y ć  do zo b aczen ia  w ła śc iw e g o  celu  n a szy ch  w szy stk ich  d ążeń  ? 
C z y  w  m istycznem  sw ojem  zapatrzen iu  się  że  p rze szło ść  d o jrza ł 
p o e ta  ja k ie ś  n iezg łęb io n e rozum em  p r a w d y  i c z y  nam  je  p o d ał 
n a  p rze s tro g ę  i na p rzek o n an ie  zarazem , że  je g o  w y rze k a n ia  na 
rozum  są  u zasad n ion e? N ie ste ty , za  c a łą  o d p o w ied ź s ły sz y m y , 
że  co ra z  gorzej na św iecie, k tó r y  „ ły s ie je  ja k  o p o k a ,“ i kupczeje, 
że  się  czubią że ślep ym  ś le p y , że rozum  w y z w o lo n y  pisze g ru b e  
b lu źn ie rc z e  k s ię g i i że p o trze b a  się za to p ić  w  m istycyzm ie, a ż e ­
b y  u jrzeć... cuda. A  sz c z e g ó ło w y  p o g lą d  n a  w y p a d k i d ziejow e? 
O to  sm utne próbki: O b raz odrodzenia n au k  i w ie lk ich  o d k ry ć
X V  w ieku :

Widzę, ludzkość milczy zdała ?
Już się czemuś lepszą mieni 
Rozum, rozum swój wyzwala!
M iecz— precz, ręce na kieszeni 
A szamoce się, wykrzyka:
„Proch i druk i Ameryka!“

A  oto  zaraz treść re fo rm a c y i X V I  stu lecia:

.................... Mnich się żeni
W ślady za nim waśń złowroga!
Skroś duchowni już cieleśni 
Smutno, pusto, nigdzie Boga 
Ani w sercach •—  ani w pieśni!
Drobne czyny, nudne dzieje.
Duch pochłania skry zapału 
Człowiek studzi się pomału 
Jako kruszec...

P o jm u ją c  w ie k  X V I  n a w e t w  duchu m istyczn ym  Z alesk ieg o ,
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nie m ów iąc ju ż  nic o w ie lk ic h  p o ten tatach  m yśli i fa n ta z y i (K o ­
pernik, S zeksp ir), o p o w szech n o  d ziejow em  zn aczeniu  refo rm ato ­
rów , to  p rzecież jeszcze n ie  m ożna tw ierdzić, że n ig d zie  nie b y ło  
B o g a , że b ra k ło  zap ału  i p o św ięcen ia , k ie d y  się so b ie  p rzyp o ­
m ni ży w o t ś. F ran ciszk a  S a le ze g a  i ś. T e re sy ... N ie, p oeta  nie 
ty lk o  nic now ego nie z o b a c z y ł w  m istycznem  zatop ien iu  się sw o ­
im i w  podsłuchiw an iu  p o szep tów  ducha od stepu, a le  zapom niał 
w  d od atk u  bardzo w ie le  z tego , czego  się b y ł  daw niej nauczył. 
Sm utnem  to św iad ectw em  n aszego  ubóstw a u m y sło w e g o , że tak  
b ła h y  u tw ór ja k  D u c h  o d  Step u  z y s k a ł sobie ro z g ło s  szerok i i u w a ­
żan y  b}d za  n a jp rzed n iejszy  okaz fa n ta zy i w ogóle.

A  ja k  b ła h y m  je s t  p o d  w zględ em  m yśli, ta k  też w  w ielu  
m iejscach  niesm acznie się  p rze d sta w ia  pod w zg lęd em  estetyczn ym . 
C zasam i ta k  w y g lą d a ją  u stę p y  poem atu, ja k b y  b y ł y  pisane do 
p ism a h u m o rystyczn e go , np:

Jeniec jąka drżąc: O królu 
Pater patriae, Konsulu!
Pontski praetor— civis natus 
Cajus Turius Dentatus 
Wiedzie zastęp niezliczony 
Flos romana, legijony,
Sypią zasiek przez porzccze 
Po kohortach ostrzą miecze!
Sancta verba veritatis“  (!) 
lak na puste psa szczekanie 
Wódź w płomieniach nagle stanie:
Biedny jeńcu —  satis, satis 
Ścierwo rzymskie— idź do czorta! itd.

A  ten  u stęp  nie je s t  je d y n ym : m ożna p od ob n e o d czy ta ć  
w  rozdziale X I I I .  —  Z c a łe g o  poem atu  n ajlep sze sto su n k ow o  są 
w stę p n e  ro z d z ia ły , choć pod  w zględ em  p o etyczn y m  b a rd zo  zam ­
g lo n e.

Z in n ych  w ierszy tej d ob y  n a leży  podnieść i u czc ić  ustęp 
z w iersza  pn. P rzech ad zka po za R zym em , o u m ie ra ją cym  gladyr- 
ja to rze , u stęp  n acech ow an y w y ją tk o w ą  u Z a lesk ieg o  s ilą  i w y ra ­
zistością.

P ró c z  u tw oró w  o ry g in a ln y c h  d a ł nam  tak że  Z a le sk i i p rze­
kład  y. C a ły  tom  trzeci n ow ego  w y d a n ia  d zieł je g o  zaw iera  tło- 
m aczone u tw o ry . P rz e k ła d y  te m ian ow icie p ieśn i serb skich  są 
p raw d ziw ie  m istrzow skiem i: styl, rytm  ta k  są  cu d n ie  pięknie 
u trzym an e w  harm onii, że  je  p o d ziw iać potrzeba. S ą  one w yższe
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nie ty lk o  od tło m aczeń  Z m orskiego  a le  i B ro d ziń sk ie g o . P r z e ­
k ła d y  n ie k tó ry ch  u tw o ró w  H oracyu sza , G o e th e g o , S ch illera , i W a l-  
te r-S c o tta , są  rów nież b ard zo  udatne z bardzo d ro b n em i ty lk o  w y ­
jątk a m i.

*
* *

J e ż e li teraz ze ch cem y u ogóln ić nasz sąd o  B o h d a n ie  Z a le­
skim , to  będ ziem y m usieli p rzed ew szystk iem  za p ro te s to w a ć  prze- 
ć iw  zd an iu  M ickiew icza. P o d łu g  n aszeg o  w ie lk ie g o  p o e ty , a le  
k r y ty k a  nie zaw sze tra fn e g o , Z alesk i n iew ątp liw ie  je s t  n a jw ię k ­
szym  ze w szy stk ich  p o etó w  sło w iań sk ich . „ R z u c ił  on — p o w ia ­
d a  M ick ie w icz  —  p ę k  k w ia tó w  na zakoń czen ie  ig rz y s k a  p o e ty c ­
k ie g o  S ło w ian  i będ zie  za w sze  w p ra w ia ł w  rozp acz tych, c o b y  
je szc ze  ch cieli m iło w ać sz tu k ę  d la  sztu k i sam ej; w y c z e rp a ł b o ­
w iem  w szy stk ie  sp osob y, w s zy stk ie  ry tm y , w s z y s tk o  co je st n a j­
św ietn ie jszego  w  k o lo ry c ie ,n a jd e lik a tn ie jsz e g o  w  o d cien iach “ (L itera­
tu ra  sło w ia ń sk a , le k c y a  32 z r. 1842). W  jed n em  ty lk o  zgodzić s ię  
m ożna z n aszym  p o e tą  tj. że Z a lesk i p od  w zg lęd em  rytm iczn ości 
w ie rsza  i polotn ości fa n ta zy i nie m a so b ie  rów n eg o; a le  w e  
w s z y s tk ic h  in n ych  szczegó łach , np. co  do b o g a c tw a  k o lo ry tu  
i d elik atn o ści w  odcien iach, p o d  w zg lęd em  ro z le g ło ś c i fa n ta zy i, 
je s t  b ezw aru n k ow o  i n ieskoń czen ie w y żs z y m  od  n ie g o  S ło w a ck i,
0 k tó ry m  M ickiew icz an i s łó w k iem  w  o d c zy ta c h  sw o ich  nie w sp o ­
m niał.

D o  tego , ż e b y  zo sta ł w ielk im  poetą, b ra k o w a ło  Zaleskiem u 
d w ie  rzeczy: ro z le g ły c h  p o m ysłó w  i ta len tu  p la styczn e g o . Sam  
B o h d a n  w yzn aje , że m yśl n ie p rze k w ita  jeg'o p ieśn i i c ieszy  s ię  
z ta k ie g o  stanu rzeczy , b o  pieśń je g o  je s t  w iecznie św ieża, roz­

m aita, m iłosna i dziew icza, ja k  niebo, se rce  i w iosna. P raw d ą-to  
b y ło  isto tn ą  w  p ierw szym  okresie tw ó rczo ści, k ie d y  bez żadnej 
p re te n ty i do tłom aczen ia ta jem n icy  dziejów  i ży c ia , nucił dum ki
1 szum ki, śp iew ał o R u s a łk a c h  i o czarach m iłości. G d y  a to li 
później ch cia ł w y s tą p ić  w  ro li p roro k a, m yśl p rzezeń  w zgardzon a 
pom ściła  się  w  je g o  u tw orach , chrztu  im sw eg_o odm aw iając. Is to ­
tnie ca ła  filozofia Z a le sk ie g o  z tego  czasu za m y k a  się  w  p o w ta ­
rza n y c h  ustaw iczn ie  w yrazach : łaska, pokora, d uch, m ądrość ś w ia ­
ta  b a łam u tn a. G d y b y  jeszcze  Z a lesk i m iał ta k ie  serce  n am iętn e  
ja k  M ick iew icz, a lko  ta k ą  p łom ien istą  fan tazyą  ja k  S ło w a c k i, to  
i pom im o tego  p rzera ża ją ceg o  u bóstw a m yśli, b y łb y  s tw o rzy ł 
niejedną p ięk n ą  ca ło stk ę  —  przynajm niej pod w z g lę d e m  a rty sty -
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cznym ; ale ta k  w łaśn ie  n ie  b y ło . U czu cie  Z a le sk ie g o  b y ło  zaw sze 
łagodne, fa n ta z y a  polotna i ro z w ie w n a , zd o ln a  do tw orzon ia  le k ­
kich m ar, a le  niezdolna do k r e a c y i p la s ty c z n y c h . Z w iekiem  
uczucie zam ieniało się to  w  tęsk n otę , to  w  g d e rliw o ść , fa n ta zya  
m g łą  zach od ziła; zasób m y ś li  się  n ie  zw ięk szał —  m usiało  nastą­
p ić  b a n k ru ctw o  poetyczn e.

Z u tw o ró w  Z a le sk ie g o  pieśni p ierw szej d o b y  tw ó rczo ści i cu ­
dne p rze k ła d y  poezyi se rb sk ich  sta n o w ić  zaw sze  b ęd ą  je g o  n ieza­
tartą  w  dziejach p iśm ien n ictw a  zasłu gę; a w ie lk ie  h isto ry cz­
ne znaczenie tych  u tw o ró w  n a  tem  p o lega , że są  on e trw ałym  
pom nikiem  b ratn iego  zw iązk u  d w u  plem ion: Z a lesk i ru sk ą  nutę
z p o lską  m ow ą o żen ił i do p o etyzzn ej harm onii je  sp ro w ad ził. A  nad­
to nasz u k ra iń s k i s ło w ik  u d o sk o n alił w  w yso k im  stopniu  rytm i­
czność w ie rsz o w a n ia  p o lsk ie g o  i ja k k o lw ie k  nie w szęd zie  ściśle 
jej p rze s trz e g a ł, to p rzecież ze  w szy stk ich  n a szy ch  poetów  on 
n a jw ię ce j d o sta rczy ć  m oże p rz y k ła d ó w  tej p ra w d y , że  w-iersz zy ­
sk uje  niezm iern ie w ie le  pod w zględ em  harm onii, je ż e li do jed n a­
k o w ej, łu b  spółm iernej lic zb y  zg łosek , do jed n ak o w ej lic zb y  a k ­
cen tów , d oda się jeszcze je d n a k o w e  ich n a stę p stw a  w  n ajrozm ait­
szych , rozum ie się, k o m b in a cya ch  w ro tk o w y ch . W n iesien ie  no­
w e g o , ja k k o lw ie k  zresztą  n ie z b y t obfitego  w  p o etyczn e  w p ły w y , 
p ie rw ia stk u  do poezyi, w y d o sk o n a le n ie  zew n ętrzn ej b u d o w y  w ier­
szy: oto  rzeczyw iste  ty t u ły  Z a lesk ieg o , do za jęcia  za szczytn e go  
m iejsca w  d ziejach  lite ra tu ry  naszej.

P . Chmielowski,
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NOWE KSIĄŻKI
NADESŁANE RED AKCYI N IW Y

w czasie od 15 Lipca do 1 Sierpnia 1877 roku.

Podręcznik dla Sadów gm innych Królestwa Polskiego. Tom OT, zawierający K ł -  

deks Cywilny z  objaśnieniem wszystkich artykułów, znajdujących zastosowanie w  są­
dach gminnych. A . Okohkiego, wydanie W. Miklaszewskiego. Zeszyt X I I I  (str. 961—1040). 
Sk ład główny w Księgarni Maurycego Orgelbranda.

Upraszamy PP- autorów i w ydaw ców  o nadsyłanie nam dzieł i nakła­
dów swoich, które, po zamieszczeniu ich w  niniejszej rubryce, będą roze­
brane w  dziale przeglądu literackiego.

AGENTURY WARSZAWSKIEJ
K SIĘG A R N I K O M ISO W EJ O TRZY M A ŁY N A S T Ę P U JA C E j j

1STo t x7-o ś c I.
Kraszew ski. S e k re t p an a  C z u ry ły , pow ieść, k o p . 75Ą 

Maréné. P rz e c iw  w odzie, p o w ieść, k o p . 75.

Gloger. Z b iór k rak o w ia k ó w , k o p . 354 
P rom yk. E lem en tarz ścienny, k op . 2.

—  E lem en tarz (książeczkow y), kop. 2ł/2.

—  E lem en tarz w  tek tu rce , k o p . 4i
—  K s ią ż e c z k a  do czy ta n ia  I-a, kop. 2 ^ .
—  K s ią ż e c z k a  do czyta n ia  II-ga, ko p . 5.]

’Verne. 20,000 mil że g lu g i podm orskiej, rs. 1 kop. 20. 

fhrenfeucht. Szkice sp ołeczne, k op . 45.
Zorza , p ism o  dla ludu, k o m p let z 1873 r., cen a zn irzon a  rs. 1. 

Jaroszew ski. G osp od arstw o  w zo ro w e, rs. 3.
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PISMO CODZIENNE, POLITYCZNE, SPOŁECZNE, LITE­
RACKIE I BRUKOWE.

Daje więcej tekstu od wielkich dzienników 
warszawskich, a kosztuje o cztery ruble taniej.

PRENUM ERATA WYNOSI:
w Warszawie

Miesięcznie . . . kop. 50.
Kwartalnie . : Rs, 1 „  50.
Półrocznie . . „  3
Rocznie . . .  „  6

Na Prowincyi i w Cesarstwie.
Kwartalnie . . Rs, 2
Półrocznie . . „  4
Rocznie , . . „  8

Prenumerować w KANTORZE administracyjnym Redakcyi 
ECHA przy ulicy Św ięto-Krzyzkiej Nr 14 (nowy).

ENCYKLOPEDYA POWSZECHNA

O R G E L B R A N D A ,
wielka, kompletną, w oprawie, jest do sprzedania 

za cenę rubli srebrem 100. 

Wiadomość w Redakcyi 2STI-W 3 7 '.

Redaktor i wydaw ca, Mścisław Godlewski.

i03B0jeHo lleHsypoK). Bapmana 19 Aarycra 1877 rosa .
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